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Fundusze rządowe w Banku Rolnym.
P a ń s tw o w y  B a n k  R olny , poza w ła s ­

n ą  dz ia ła ln o śc ią ,  a d m in i s t r u je  rów n ież  
f u n d u s z a m i  rząd o w em i,  p rz e z n a cz o n e m i 
n a  ce le , z w ią z a n e  z p rz e b u d o w ą  u s tro ju  
ro ln eg o ,  z w z n o sz e n ie m  z a b u d o w a ń  
z n is z c z o n y c h  lu b  u s z k o d z o n y c h  w s k u ­
t e k  d z ia ła ń  w o je n n y c h ,  oraz  z z a k ła d a ­
n ie m  lu b  ro z w ija n ie m  w a r s z ta tó w  p ra c y  
in w a l id ó w .

S ta n  d o ta c j i  n a  fu n d u s z e  a d m in i s t r o ­
w a n e  w z ró s ł  w  B a n k u  R o ln y m  z 301 884 
ty s .  z ło ty c h  w d n iu  1 s ty c z n ia  1930 r .—  
do 393.442 tys .  zł. w d n iu  1 s ty c z n ia  
1931 r. S ta n  pożyczek  z ty c h  fu n d u sz ó w  
w ra z  z r a t a m i  p o życzek  w zró s ł  z 255.095 
ty s .  zł. w  dn. 1 s ty c z n ia  1930 r. do 
354.504 ty s .  zł. w  dn. 1 s ty c z n ia  1931 r. 
Z fu n d u s z ó w  p o szczegó lnych  m in is te r s tw  
u dz ie lono  w 1930 r. — 362.524 pożyczek  
n a  s u m ą  og ó ln ą  261.879 ty s .  zł., —  w 
c z e m  z fu n d u sz ó w  m in i s t e r s tw a  re fo rm  
ro ln y ch :  237.961 p o ży czek  n a  s u m ę
261.879 tys .  zł., —  z fu n d u s z ó w  m in i s ­
t e r s tw a  ro ln ic tw a :  4.114 pożyczek  n a  s u ­
m ę  23 239 tys .  zł., —  z m in i s t e r s tw a  ro ­
bó t p u b l iczn y ch :  113.629 poży czek  n a  s u ­
m ę  67.345 ty s .  zł., —  z m in i s t e r s tw a  
s k a rb u :  1.814 p o życzek  n a  s u m ę  1.777 
ty s .  zł., w re sz c ie  z in n y c h  m in is te r s tw :  
6 pożyczek  n a  s u m ę  264 ty s .  zł.

F in a n s o w a n ie  pa rce lac j i  i o s a d n ic tw a  
o d b y w a ło  s ię  n ad a l  z a d m in is t ro w a n e g o  
przez B a n k  R o lny  f u n d u s z u  z a p o m ó g  i 
k r e d y tu  u lg ow ego .  O gólna  s u m a  zrea li­
z o w a n y c h  p o życzek  in w e s ty c y jn y c h  w y ­
no s i ła  17.252 tys. zł., pożyczek  g r u n t o ­
w y c h  —  7.258 ty s .  zł. P o z a te m  w  c iągu  
ro k u  1930 fu n d u s z  zap o m ó g  i k r e d y tu  
u lg o w e g o  w zró s ł  o s u m ę  7.318 ty s .  zł., 
a  to w s k u t e k  d o k o n an e j  k o n w ers j i  d a w ­
n y c h  po ży czek  o sad n iczy ch .  S ta n  k re d y ­
tów  z fu n d u s z u  tego  n a  dz ień  1 s ty c z ­
n ia  1931 r. w y ra ż a ł  s ię  s u m ą  95.238 tys. 
zł., u d z ie lo n y c h  47.907 g o sp o d a rs tw o m . 
K re d y ty  z teg o  f u n d u s z u  p rzeznaczone  
b y ły  w ro k u  ub. g łó w n ie  n a  in w e s ty c je ,  
g d y ż  u d z ie lan ie  po ży czek  n a  k u p n o  g r u n ­
tó w  u leg ło  d a lsz e m u  z a h a m o w a n iu  w obec  
z m n ie j s z o n y c h  m o ż l iw o śc i  lo k a c y jn y c h  
d la  w alo ró w  d łu g o te rm in o w y c h .  A kc ja  
u d z ie la n ia  k re d y tó w  przy k o m a sa c j i  da  
ła  p o w a ż n e  re z u l ta ty ,  szczegó ln ie  w za ­
k re s ie  k re d y tó w  n a  p rzen o szen ie  i w z n o ­
sz e n ie  n o w y c h  b u d y n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  
i m ie s z k a ln y c h .  P rócz  teg o  B a n k  Rolny  
u d z ie la  p o m o c y  k re d y to w e j  n a  d o k u p n o  
g r u n tó w ,  n a  p o w ię k sz e n ie  k a r ło w a ty c h  
sc a lo n y c h  g o s p o d a r s tw  oraz  n a  p o k ry c ie  
k o sz tó w  sc a le n io w y c h .  Z f u n d u s z u  po­
m o c y  k re d y to w e j  przy sc a la n iu  g r u n tó w  
u d z ie lo n o  pom ocy  w r. ub . 12.658 p o ż y ­
cz e k  n a  s u m ę  11.180 ty s .  zł.

C zy n n y  jeszcze  w c ią g u  p ie rw szeg o  
pó łrocza  ub. ro k u  fu n d u sz  n a  pop ie ran ie  
w y tw ó rc z o śc i  ro ś l in n e j  zos ta ł  z k o ń c e m  
ro k u  z l ik w id o w a n y  n a s k u te k  zm ian y  
s y s t e m u  k re d y to w a n ia .  W  s t o s u n k u  do 
f u n d u s z ó w  m in i s t e r s tw a  ro b ó t  p u b l ic z ­
n y c h ,  p rz e z n a cz o n y c h  n a  p o m o c  przy 
o d b u d o w ie  o b jek tó w  zn iszczo n y ch  przez 
w o jn ę ,  n a leży  zaznaczyć ,  że sko m p lik o -  
w a n e  i u c iąż l iw e  a d m in is t ro w a n ie  te m i  
fu n d u s z a m i  zo s ta ło  z łag o d zo n e  w 1930 r. 
p rzez  p e w n e  ce low e za rządzen ia ,  pod ję te  
p rzez  m in i s t e r s tw a .  B a n k  R o lny  sp o d z ie ­
w a  s ię  w  n a jb l iż sz y m  czasie  da lszy ch  
z a rząd zeń ,  za sad n iczo  u p ra sz c z a ją c y c h  
« y b  p o s tę p o w a n ia  przy k o rz y s ta n iu  z 
‘ego  f u n d u s z u  i p rzy  a d m in is t ro w a n iu  
b im .

P o m o c  z in w a l id z k ie g o  k re d y to w e g o  
f u n d u s z u  g o sp o d a rczeg o ,  d a jąceg o  inw a-  
Jidom  w o je n n y m  m o żn o ść  z a k ła d a n ia  lub  
ro z b u d o w y  w a rs z ta tó w  p racy  n a  roli, w  

zem iośle , p rz e m y ś le  i h a n d lu ,  p rz y b ra ła
ro k u  u b ie g ły m  n ie z w y k le  s ilne  te m p o  

ro z w o ju  i w y ra ż a  s ię  cy frą  1.720 tys. zł.
P zy  1 530 p o życzkach .  S ta n  u d z ie lo n y c h

k re d y tó w  z teg o  f u n d u s z u  n a  dzień  I-I 
1931 r. w y n o s i ł  1.777 tys. zł.

P o z a te m  w  p ie rw szem  półroczu  r. ub . 
B a n k  R o lny  p ro w ad z i ł  te c h n ic z n ą  s t ro n ę  
operacy j ,  z w ią z a n y ch  z tw o rz e n ie m  p a ń ­
s tw o w y c h  re z e rw  zb ożow ych  n a  z lecen ie  
i r a c h u n e k  s k a rb u  p a ń s tw a .  Z d n ie m  l

s ty c z n ia  1930 r. akc ję  re z e rw  zb ożow ych  
p rze ję ły  P a ń s tw o w e  Z ak ład y  P r z e m y s ło ­
w o Zbożowe. W  m a ju  1930 r. zos ta ła  
w y k o n a n a  i o d d an a  do u ż y tk u  SDÓłce 
ek sp lo a ta c y jn e j  b u d o w a n a  przez B a n k  
ch ło d n ia  w  G d y m , P o d o b n ie  j a k  i w  ro ­
k u  p o p rzed n im , B a n k  a d m in is t ro w a ł  rzeź 
n ia m i  e k s p o r to w e m i  w  D ę b ic y  i C ho­
rzowie. W reszc ie  p ro w ad z i ł  B a n k  Rolny  
p ra c e  p rz y g o to w a w c z e ,  zw iązan e  z p ro ­
j e k t e m  f in a n s o w a n ia  em ig rac j i .

Z i ł .

Oszczędnościowy program Rządu
Now e rozporządzenie o prawach i obowiązkach starostów i wojewodów.

W  „ D z ie n n ik u  U s t a w ” ogłoszone  z o ­
s ta ło  i w esz ło  w  życie  rozporządzen ie  
R ady  M in s tró w  o s ta n o w is k u  w o jew o d ó w  
i s ta ro s tó w ,  j a k o  p rz e d s ta w ic ie l i  rządu .  

W e d łu g  teg o  rozpo rządzen ia ,  w o jew o  
d o w ie  i s ta ro s to w ie  m a ją  p ra w o  i obo­
w iązek  u z g a d n ia n ia  d z ia ła lnośc i  całej 
a d m in is t r a c j i  p a ń s tw o w e j  w ich  o k rę g u  
a d m in i s t r a c y jn y m  w  m y ś l  za sadn icze j  
lin ji d z ia ła lnośc i  rządu .  Z naczy  to, że 
z a rz ą d z e n ia  w ładz ,  u rz ę d ó w  sk a rb o w y c h  
z ie m sk ic h  i tp . ,  a n a w e t  w ład z  s a m o ­
rz ą d o w y c h  m o g ą  b y ć  k o ry g o w a n e  przez 
w o je w o d ó w  i s ta ro s tó w ,  j a k o  n a c z e ln i ­
ków  a d m in is t r a c j i  p a ń s tw o w e j  d a n eg o  
o k rę g u .

Do n ie d a w n a  je szcze  k a ż d y  u rząd  
n ie p o d le g a ją c y  re so r to w i s p ra w  w e w ­
n ę t rz n y c h  p ro w a d z i ł  „ w ła s n ą ” p o l i ty k ę  
i w p ły w  n a  z m ia n ę  k ie r u n k u  tej po li ty k i  
m ó g ł  m ieć  j e d y n ie  r e s o r to w y  m in is te r .

N a łożony  n a  w o je w o d ó w  i s ta ro s tó w  
o b o w ią z e k  k o ry g o w a n ia  dz ia ła lnośc i  
w s z y s tk ic h  u rz ę d ó w  i in s ty tu c y j ,  m a ją ­
cy ch  sw o ją  s ied z ib ę  w  d a n y m  o k rę g u  
a d m in i s t r a c y jn y m ,  s tw ie rd z a ,  że f a k ty c z ­
n y m i  k ie ro w n ik a m i  po li ty k i  rząd o w e j  w 
p o sz c z e g ó ln y c h  o k rę g a c h  s ą  w y łą c z n ie  
w o je w o d o w ie  i s ta ro s to w ie .

F a k t  ten  z a sad n iczo  zm ie n ia  d o ty c h ­

czaso w y  s y s te m  u rz ę d o w a n ia  i d e c y d u je  
o n a d a n iu  dużej sa m o d z ie ln o śc i  w ład zo m  
lo k a ln y m . W ła d z e  n iż szy ch  in s ta n c y j  n a  
zasadz ie  w s p o m n ia n e g o  ro z p o rząd zen ia ,  
z y s k u ją c  d u ż ą  s am o d z ie ln o ść ,  n ie  b ęd ą  
się  m u s ia ły  z w ra c a ć  z d ro b n e m i s p ra w a  
m i  do m in i s te r s tw .  W p o w iec ie  czy w o ­
je w ó d z tw ie ,  z o s tan ie  w y d a tn ie  og ran iczo ­
n a  d w u to ro w o ść  w ła d z  od s ieb ie  n ie z a ­
leżnych .

R ozporządzen ie  o m a w ia n e  o b e jm u je  
u s p ra w n ie n ia  i obo w iązk i  w o jew odów  i 
s ta ro s tó w  ja k o  r e p re z e n ta n tó w  rządu .  U - 
p ra w n ie n ia  podz ie lo n e  zos ta ły  n a  cz te ry  
z a sad n icze  dz ia ły : re p re z en ta c ję ,  u z g o d ­
n ie n ie  dz ia ła ln o śc i  całej a d m in is t r a c j i  
p a ń s tw o w e j ,  n a d z ó r  n a d  s p ra w a m i  per- 
so n a ln e m i  i w reszc ie  u z g o d n ie n ie  d z ia ­
ła lnośc i  a d m in is t r a c j i  c y w iln e j  z po trze ­
b a m i o b rony  p a ń s tw a .

J a k  w id z im y ,  ro zp o rząd zen ie  to  za ­
ró w n o  j a k  i p ro je k t  m a łe j  u s t a w y  s a ­
m o rz ą d o w e j ,  łą c z y  s ię  z c a ło śc ią  z a g a ­
d n ie n ia  w ie lk ie j  r e fo rm y  a d m in i s t r a c y j ­
nej i s ta n o w i  do p e w n e g o  s to p n ia  j e ­
d e n  z e ta p ó w  w s tę p n y c h  te j  re fo rm y . 
C hodzi  tu  b o w ie m  w y łą c z n ie  o r a c jo n a l ­
n e  u s p ra w n ie n ie  a d m in is t r a c j i  p a ń s tw o ­
w ej i w y tw o rz e n ie  je d n o l i to śc i  w  p r a ­
cach  w s z y s tk ic h  in s ty tu c y j  p a ń s tw o w y c h .

Rząd a postulaty sfer gospodarczych.
Ważne oświadczenia premjera i min. spraw wewn. wobec delegacyj pol­

skich sfer gospodarczych

W A R S Z A W A . W  c ią g u  d n ia  oneg- 
da jszeg o  p re m je r  P ry s to r ,  oraz  m in i s t e r  
s p ra w  w e w n ę t r z y n y c h ,  p a n  P ie rack i ,  
p rzy ję l i  p rz e d s ta w ic ie l i  s fe r  g o s p o d a r ­
czych , sk ła d a ją c  w  o d p ow iedz i  n a  p rz e d ­
s ta w io n e  im  m e m o r ja ły  o św ia d c z e n ia  n a  
t e m a t  o b e c n e j  p o l i ty k i  go sp o d arcze j  
rządu .

W a ż n e  zw łaszcza  zn aczen ie  m a  d e ­
k la ra c ja  p re m je ra  P ry s to ra ,  w  sp ra w ie  
zw a lc z an ia  zn iżk i  cen  zboża. P o s tu la ty  
z ie m ia n  p rz e d s ta w i ł  p. p re m je ro w i  p r e ­
zes r a d y  nacze ln e j  o rg an izacy j  z ie m ia ń ­
sk ich ,  ks. Z dz is ław  L u b o m irsk i .  P re m je r  
P r y s to r  ze sw ej s t ro n y  s tw ie rd z i ł ,  że 
rz ą d  n a  tę  sp ra w ę  z w ra c a  u w a g ę  i p ro ­
w ad z i  o d n o śn ą  akc ję ,  z m ie rz a jąc ą  do u- 
k ró c e n ia  ty c h  n ie p o ż ą d a n y ch  i n ie u z a s a ­
d n io n y c h  o b jaw ów .

P a n  p re m je r  w sk a z a ł ,  że rząd  s to su je  
i s to so w a ć  będz ie  n a d a l  ś ro d k i ,  u s ta lo n e  
w  p ro g ra m ie  p o l i ty k i  zbożow ej,  a w ięc :  
in te rw e n c ję  p a ń s tw o w y c h  za k ła d ó w  prze- 
m y s ło w o -zb o żo w y cb ,  zw ro t  c t ł  p rzy  e k s ­
po rc ie  i k r e d y ty  z a s ta w o w e ,  k tó re  ju ż  
zosta ły  u ru c h o m io n e .

W re sz c ie  s tw ie rd z i ł  p. p re m je r ,  że w 
s p ra w ie  z w ro tu  ce ł za ję c z m ie ń ,  an i  z a ­
sad a ,  an i  w y so k o ść  p re m ij  żad n e j  z m ia ­
n ie  n ie  u leg ły .

In n e  podłoże  m ia ła  de leg ac ja ,  k tó rą  
p rzy ją ł  m in i s t e r  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  p. 
P ie ra c k i .  J a k  w ia d o m o ,  rząd  w p ro w ad z i ł  
o s ta tn io  po s ta ro s tw a c h  in s ty tu c ję  s p e ­
c ja ln y c h  re fe re n tó w , k tó ry c h  z a d a n ie m  
m a  być  b a d a n ie  cen  i e w e n tu a ln e  w p ły ­
w a n ie  n a  ich  k sz ta ł to w a n ie  się.

M yln ie  z ro zu m ian e  p o c iąg n ięc ie  rząd u

w y w o ła ło  p e w ie n  n iepokó j w  k o ła c h  
p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h ,  z w ł a s z c z a  
w śró d  k u p ie c tw a .

W y ra z e m  te g o  z a n ie p o k o je n ia  by ła  
w ła ś n ie  w czo ra jsza  d e le g a c ja ,  w  k tó re j  
sk ła d  w chodzili  pp .:  C zes ław  K larner ,  
p rezes  z w ią z k u  izb p r z e m y s ło w o -h a n d lo ­
w ych , A do lf  S tu r m ,  w ic e p re z e s  S to w a ­
rzy szen ia  k u p c ó w  P d s k i c h  i dr. E u g e  
n ju s z  W e n c l ,  s e k re ta r z  n ac z e ln e j  ra d y  
z rzeszeń  k u p ie c tw a  po lsk iego .

D e le g a c ja  p rz e d s ta w i ła  p. m in is t ro w i  
d e z y d e ra ty  kó ł g o sp o d a rc z y c h ,  d o ty c z ą ­
ce  z a k re su  u p o sa ż e ń  w ła d z  a d m i n i s t r a ­
c y jn y c h  w  d z ied z in ie  r e g u lo w a n ia  cen.

P . m in i s t e r  P ie ra c k i  s tw ie rd z i ł ,  iż 
d o cen ia  w całej pe łn i  w a ru n k i ,  w  j a k ic h  
d o k o n y w a  się  o b ecn ie  o b ró t  g o s p o d a r ­
czy, o raz  z a p e w n i ł  d e le g a c ję ,  że w s z e l ­
k ie  p o c z y n a n ia  w ła d z  a d m in i s t r a c y jn y c h  
w  z a k re s ie  r e g u lo w a n ia  o b ro tu  g o sp o ­
da rczeg o  d o k o n y w a n e  będą  w  o p a rc iu  o 
w sp ó łd z ia ła n ie  z s a m o rz ą d e m  g o s p o d a r ­
czym .

P. m in i s t e r  o św ia d c z y ł  po n ad to ,  iż 
ż a d n e  i s to tn e  zm ia n y  w  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  n o rm a c h  o d d z ia ły w a n ia  w ładz  a d ­
m in i s t r a c y jn y c h  w  dz ied z in ie  r e g u lo w a ­
n ia  c e n  n ie  są  zam ie rzo n e .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, II A leja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

Pogrzeb  m in i s t r a  Czerwińskiego.
W A R S Z A W A . P o  n a b o ż e ń s tw ie  ża- 

ło b n e m  w  k o śc ie le  św . K rzyża  w y ru s z y ł  
k o n d u k t  ż a ło b n y  w s t ro n ę  P o w ązek .  
T r u m n ę  ze z w ło k a m i  w y n ie ś l i  m in i s t r o ­
w ie  i p rzy jac ie le  z m ar łeg o .  K a ra w a n ,  
n a  k tó r y m  u s ta w io n o  t ru m n ę ,  to n ą ł  w 
zie len i i k w ie c iu  w ie ń c ó w , z łożonych  
p rzez  n a jw y ż sz y c h  d o s to jn ik ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  z P r e z y d e n te m  R zeczypospo li te j  
n a  czele. R ó w n ież  od d y p lo m a tó w  za ­
g ra n ic z n y c h  złożono l iczn e  w ieńce . O ko­
ło k a r a w a n u  k ro czy ła  h o n o ro w a  e s k o r ta  
w o jsk o w a , za t r u m n ą  R ząd , S e jm  i S e n a t ,  
p re z y d ju m  B B W R , oraz pos łow ie  i s e n a ­
to row ie  z te g o  u g ru p o w a n ia .

Kondoiencje z powodu zgonu min i s t r a  
Czerwińskiego .

Z p o w o d u  śm ie rc i  z a s łu ż o n e g o  m i ­
n is t r a  W . R. i O. P . ś, p. S ła w o m ira  
C ze rw iń sk ieg o ,  P re z y d ju m  R ad y  M in is ­
t ró w  o t rz y m a ło  d e p e sz e  k o n d o le n c y jn e :  
od re k to ra  U n . J a g .  prof. Z a le w sk ie g o ;  
od re k to ra  A k a d .  Górn. w K ra k o w ie ;  od 
r e k to ra  U n . J a n a  K az im ie rza ,  prof. W i t ­
k o w sk ie g o :  od re k to ra  U n. Wił.; od r e k ­
to ra  P o l i te c h n ik i  L w o w s k ie j ,  prof. M in­
k ie w ic z a .  P r e z y d ju m  m ia s t a  s t .  W a r ­
sz a w y ,  W iln a ,  M acierzy S zko lne j  w W il  
n ie ,  w ład z  a k a d e m ic k ic h  U n iw . S tef . B a ­
to reg o  w  W iln ie ,  Z a rząd  G m in y  W y z n a ­
n io w ej  ż y d o w sk ie j  w Łodzi i t. d.

has t ępca  z m a r ł e g o  m in i s t r a  w Sejmie*
W A R S Z A W A . W s k u te k  ś m ie rc i  ś. p. 

dr. S ła w o m ira  C z e rw iń sk ie g o ,  k tó ry  p ia ­
s to w a ł  m a n d a t  p o se lsk i  z l is ty  p a ń s tw o ­
w ej Nr. 1 (B B W R .),  w ch o d z i  do S e jm u  
p. W a c ła w  K a rw a c k i ,  p rezes  C e n t ra ln e g o  
T o w a rz y s tw a  O rg an izacy j  K ółek  R o ln i ­
czych .

P .  W a c ła w  K a rw a c k i  z n a jd u je  s ię  n a  
79-em  m ie js c u  p a ń s tw o w e j  l i s ty  k a n d y ­
d a tó w  B B W R . do S e jm u .  ( Isk ra)

Zbieg z Polski  pod opieką p ru sk ą .
B. poseł komunistyczny, Wieczorek  

w gościnie na Śląsku Opolskim.
BYTOM. Były  k o m u n is ty c z n y  pose ł  

W ieczo rek ,  o k tó re g o  u c ieczce  esk o rc ie  
p o l icy jne j  n a  d w o rc u  w K a to w ic a c h  d o ­
no s i l iśm y  p rzed  k i lk u  d n ia m i ,  z n a jd u je  
się  o b ecn ie  w  Z abrzu , n a  Ś lą s k u  n i e ­
m ie c k im ,  s k ą d  k ie ru je  ro b o tą  w y w ro ­
to w ą  z n ie m ie c k ie j  c e n tra l i  k o m u n i s ty ­
cznej.

O rg an o m  b e z p ie c z e ń s tw a ,  p ro w a d z ą ­
c y m  d o c h o d zen ia  w  te j  s p ra w ie ,  u d a ło  
się  s tw ie rd z ić ,  że u c ie c z k a  W ie c z o rk a  
b y ła  zgó ry  u p la n o w a n a .  Z w o len n icy  
W ie c z o rk a  czeka li  n a ń  w  sa m o c h o d z ie ,  
k tó r y m  n a s tę p n ie  p rzew ieź ii  g o  do D z ie ­
dz ic  i s t ą d  po k i lk u g o d z in n y m  p o b y c ie  
u  k re w n y c h ,  p rz e d o s ta ł  s ię  on p rzez  z ie ­
lo n ą  g ra n ic ę  do C zech o s ło w ac j i ,  a n a ­
s t ę p n ie  do N iem iec .

C h a ra k te ry s ty c z n e m  iest, że w ła d z e  
n ie m ie c k ie  o d m ó w iły  w ła d z o m  p o lsk im  
w y d a n ia  W ie c z o rk a .

Polacy a wybory do se jmu 
ło tewsk iego .

D Y N E B U R G . Do c e n tra ln e g o  k o m i­
t e tu  w y b o rc z e g o  po lsko  k a to l ick ie j  l is ty  
Z w ią z k u  P o la k ó w  w Ł o tw ie  do 4-go s e j ­
m u  ło te w sk ie g o  zgłosili  s ię  a k a d e m ic y  
in f la n tc z y c y ,  s tu d ju ją c y  w  P o lsce ,  c e le m  
w zięc ia  czy n n eg o  u d z ia łu  w  ak c j i  p r z e d ­
w yborcze j .

A k a d e m ic y  zo rg an izo w ali  j u ż  lo tn e  
d ru ży n y ,  k tó re  b ęd ą  u rząd za ły  im p re z y  
w id o w isk o w e  w  o ś ro d k a c h  p o lsk ic h ^  oraz 
w iece .  Ł ą c z n ik ie m  m ię d z y  w y b o rczą  or­
g a n iz a c ją  a k a d e m ic k ą  a  z a rz ą d em  c e n ­
tr a ln e g o  k o m i te tu  w yborczego ,  j e s t  J u -  
l ju sz  S z a w d y n ,  a b s o lw e n t  W S H ’ w  P o ­
zn a n iu .  (PAT).
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TEATR ,.O DEO N“ — Dziś i dni następnych.
D z i ś !  WIELKIE ŚWIĘTO TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! D z i ś !

Najnowszy film Paramountu całkow icie  m ów iony po  polsku! p. t.

NIEBEZPIECZNY RAJ
P o tę ż n y  d ra m a t, o p a r ty  na w y p a d k a c h  zna n e j p o w ie ś c i 7 I I V P I P t ? T l i n < <
 — — JOZEFA CONRADA KORZENIOWSKIEGO p. t. j,Ł W |  U I Ę f l l  W U .
W rolach głównych Ulubieńcy Publiczności! — Potentaci naszych ekranów! 
M arja  M alicka — Adam  Brodzisz — B ogusław  Sam borski

w  o to c z e n iu  n a jw y b itn ie js z y c h  a r ty s tó w  E u ro p e js k ic h .
Nad program D źw iękow y T yg o d n ik  P aram ountu  A k tu a i. c h w il i  b ież .

j ^ r o im o  fcolosftl* w y s o k ie j d z ie rż , tego f i lm u , c e n y  m ie js c  p o z o s ta w ia m y  zniżone!

Legjonowa rocznica ui Warszawie.
U roczyste  nabożeństw o, z ło że n ie  w ieńca na grob ie  Ż o łn ie rza  N ieznanego

i akadem ja .

WARSZAWA. 17-tą rocznicę wy­
marszu kadrówki uczcił warszawski od­
dział Związku legjonistów w sposób u- 
roczysty.

Najpierw odbyło się w kościele gar­
nizonowym nabożeństwo, na które przy­
było liczne grono dawnych legjonistów 
z rodzinami. Przygrywała orkiestra 36 
p. p.

Następnie uformował się pochód, na 
którego czele kroczyli: gen. Dreszer, 
prezes zarządu gł. Związku legj., dr. 
Piestrzyński i prezes organizacji war­
szawskiej Związku dr. Dziadosz, oraz 
poczty sztandarowe Zw. legjonistów, 2 w. 
strzeleckiego i Legjonu młodych.

Pochód przeszedł przez miasto do

Kubala powrócił
Ordynans b. m ajora Kubali przed  sądem .

W wydziale odwoławczym warszaw­
skiego sądu okręgowego przesłuchiwano 
w charakterze świadka b. majora Kazi­
mierza Kubalę. Przedmiotem sprawy był 
proces przeciw ordynansowi Piotrowi 
Michalakowi, oskarżonemu o skraazenie 
pamiątkowego zegarka złotego ze złotą 
bransoletką, ofiarowanego lotnikowi 
przez Polonję amerykańską.

P. Kubala, powróciwszy z Francji po 
rocznej nieobecności, stwierdził, że or­
dynans, na którego opiece zostało mie­
szkanie, zadomowił się całkowicie, cho­
dził w ubraniach majora i stracił po­
czucie różnicy między jego własnością a

grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie złożył 
wieniec z napisem na wstędze.

Dzień uroczysty zakończyła akadem­
ja, zagajona przez dr. Dziadosza. Odczyt 
o znaczeniu dnia 6 sierpnia wypowie­
dział gen. Dreszer, deklamował artysta 
„Reduty” i uczestnik bojów legjonowych 
p. Białkowski.

Poraź pierwszy wystąpił na tej aka- 
demji publicznie powstały niedawno 
przy organizacji warszawskiej Chór leg­
jonistów, oklaskiwany żywo za swe u- 
datne produkcje.

Z pieśnią „Pierwszej Brygady” na u- 
stach rozeszli się liczni uczestnicy wczo 
rajszej uroczystości, zapowiadając liczny 
udział w niedzielnym zjeździe legjonis­
tów w Tarnowie.

do swego zawodu.
swoją. Złoty zegarek od Polonji amery­
kańskiej przepadł.

P. Kubala złoąył zameldowanie poli­
cji, w wyniku którego skazano Michala­
ka na 6 miesięcy więzienia.

Pytany przez przewodniczącego sę­
dziego Ciechanowskiego o zawód, p. Ku­
bala oświadczył:

— Jestem bezrobotny.
— Ale jak i pański zawód? — pyta 

sędzia.
— Prowizor farmacji.
Po ponownem ustaleniu, że kradzieży 

mógł się dopuścić tylko Michalak, sąd 
wyrok pierwszej instancji zatwierdził.

Nowa pragmatyka dla kas chorych.
WARSZAWA. W ciągu bm. zostanie 

ogłoszona pragmatyka służbowa dla 
wszystkich kas chorych na terenie całe­
go kraju oraz skala wynagrodzeń pra­
cowników. Skala ta przewiduje 11 grup 
uposażeniowych, po 7 szczebli każda. 
Płace będą wynosiły od 60 do 1.500 zł. 
Wysokość obniżki płac zostanie ustalo­
na oddzielnie dla każdej Kasy Chorych, 
zależnie od wysokości dotychczasowych 
wydatków administracyjnych i kosztów 
utrzymania w danem mieście. Wnioski 
w sprawie procentowej obniżki wydatków 
personalnych, która to obniżka stosowa­
na będzie do poszczególnych urzędników 
indywidualnie, przedkładać będzie wła­
dzom nadzorczym komisarz zarządu da­
nej Kasy Chorych.

K aw a le r ja  pruska nad graniGą polską.
Prowokacyjne manewry nad Odrą.

BERLIN. W Cylichowie (Zillichau) 
w odległości niespełna 16 km. od gra­
nicy polskiej rozpoczęły się onegdaj ma­
newry kawalerii niemieckiej.

Zadanie taktyczne polegało na pró­
bie sprawdzenia czasokresu, potrzebne­
go na przerzucenie przez Odrę większych 
jednostek kawaleryjskich wpław przy u- 
życiu łodzi gumowych oraz przy stwo­
rzeniu zasłony ze sztucznej mgły.

Próba tego sforsowania Odry udała 
się w rekordowo krótkim  czasie, 60 m i­
nut, dwa pułki Reichswehry w pełnym 
rynsztunku z karabinami maszynowemi 
i taborem pomocniczym przepłynęły przez 
Odrę z lewego na prawy brzeg, a na­
stępnie natychmiast uformowane rozpo­
częły przewidziane ćwiczenia pościgowe.

S fzasz liw y  huragan na Pomorzu,
TORUŃ. Onegdaj wieczorem prze­

szedł nad Górznem gwałtowny huragan, 
połączony z ulewą i gradem wielkości 
gołębiego jaja. Siła wiatru była tak w ie l­
ka, że drzewa w sadach zostały powy­
rywane z korzeniami. Wszystkie pola 
dookoła Górzna przedstawiają jeden o- 
braz zniszczenia.

Ponadto w iatr pozrywał na k ilku ­
dziesięciu domach i stodołach dachy, 
unosząc je o kilkanaście i kilkadziesiąt 
metrów dalej.

W ła m y w a c z e  w kasie w ie js k ie j
zranili stróża nocnego i jego żonę.
KRAKÓW. W Prądniku Czerwonym 

do Kasy im. Stefczyka włamali się dwaj 
zamaskowani bandyci.

Stróż nocny Bronisław Przeniosło, po­
słyszawszy szmery w kasie, wszedł do 
wnętrza i zastał bandytów przy robocie. 
Wówczas włamywacze dobyli rewolwe­
rów, oddali w jego stronę kilka strza­
łów, raniąc go poważnie w bok, poczem 
rzucili się do ucieczki.

Przybyła na odgłos strzałów żona 
Przeniosły, została również przez opry- 
szków zraniona.

Z a b i ł  ojGa w sporze o m ajątek .
KATOWICE. W domu zamożnego 

rolnika Bodziaka, w miejscowości Stu­
dzionce, pow. pszczyńskim, rozegrała się 
krwawa tragedja na tle podziału majątku? 
W  czasie sporu, jak i powstał między Bo- 
dziakiem a jego trzema dorosłymi syna­
mi, jeden z nich porwał za k ilo f i je- 
dnem uderzeniem zabił ojca na miejscu.

Przed plebiscytem 
w Niemczech.

N ac jo n a liśc i g w a łto w n ie  zw a lcza ją  
kanclerza  R zeszy.

BERLIN. W edpowiedzi kanclerzowi 
Briiaingowi, który w swojem przemówie­
niu przez radjo oświadczył, że nikt nie 
zobaczy go przed urnami wyborczemi 
podczas plebiscytu za rozwiązaniem sej­
mu pruskiego, ukazała się dzisiaj odez­
wa, podpisana m. in. przez Hugenberga, 
Mackensena, Schachta, Seldtego, Duster- 
berga i hr. Kalckreutha, nawołująca do 
wzięcia udziału w plebiscycie.

BERLIN. Partje, które opowiadały się 
za plebiscytem w sprawie rozwiązania 
sejmu pruskiego, rozporządzały w wybo­
rach zeszłorocznych do Reichstagu liczbą 
13,6 miljonów głosów.

Dla przeprowadzenia plebiscytu z po­
myślnym wynikiem, trzeba ażeby przy­
najmniej połowa uprawnionych do gło­
sowania opowiedziała się za rozwiąza­
niem sejmu ptuskiego.

W dniu 14 czerwca 1930 roku ilość 
osób, uprawionych do głosowania w Pru­
sach wynosiła 26 4 miljonów. Liczba ta 
w dniu 9 b. m. wzrośnie o 450 — 500.000 
głosów.

Do sukcesu plebiscytu potrzebnych

będzie przynajmniej 13,5 miljonów gło­
sów. W ynik plebiscytu zależy zatem od 
tego, czy wszyscy zwolennicy p a r  t y j  
proplebiscytowych wezmą udział w gło­
sowaniu. (PAT).

H e rr io t  o plebiscycie w P rusiech.
Doniosłe uwagi 

wybitnego polityka francuskiego.

PARYŻ. W dzienniku „L ‘Ere Nou 
yelle” ukazał się dłuższy artykuł Herio- 
ta o niedzielnym plebiscycie w Prusach 
w związku z całą sytuacją niemiecką, 
zaznaczający, że cały obrót, ja k iw iźm ie  
polityka europejska, zależy przeważnie 
od wyników tego plebiscytu. Heriot pi­
sze, m. in. co następuje:

Jest to sprawa ściśle pruska — o- 
świadczył kanclerz Briining. Uczciwość 
każe mu jednak dodać „z pur.ktu w i­
dzenia prawnego” . Tak! Ale z punktu 
widzenia politycznego? Czy zapomniano 
już o tem, że Prusy są zasadniczym e- 
lementem organicznym Rzeszy niem;e- 
ckiej, że nawrócenie* się Prus do idei 
demokratycznych było głównym ratun­
kiem dla republiki niemieckiej, zasadni­
czą gwarancją jej egzystencji. Powrót do 
militaryzmu byłby faktem historycznym, 
wznowieniem tradycyj szczęśliwie m inio­
nych. Być może, kanclerz nie mógł wię­
cej powiedzieć. Jest to jego rzecz, lecz 
naszą rzeczą jest niepomniejszanie do­
niosłeś i międzynarodowego aktu, który 
ma się dopełnić. Referendum z 9 sierp­
nia jest sprawą więcej, niż pruską. — 
Dotyczy ono bezpośrednio całej polityki 
pokojowej. (PAT.)

Prowokacja  pruska na w z ó r  
1914 roku .

Dzienniki niemieckie „Lokal Anzei- 
ger“ i „Der Tag“ wydrukowały kłam ­
stwo, że w Kartuzach odbył się zjazd 
legjonistów z generałem Rydzem • Śmi­
głym  na czele, k t ó r y  m iał zachęcać 
zgromadzonych legjonistów do marszu 
na... Gdańsk i na... Prusy Wschodnie!! 
Szalony nacjonalizm niemiecki, ziejący 
nienawiścią bezprzykładną do Polski, po­
wtórzyć zamierza widocznie p o d o b n ą

prowokację, jak to uczynił w 1914 roku* 
kiedy usiłował okłamać cały świat, że 
Francja pierwsza rozpoczęła kroki wo­
jenne.

Czy notatki we wspomnianych dzien­
nikach nie są przypadkowo zachętą obłę­
dną dla plebiscytowców, by w przyszłą 
niedzielę z p. Hugenbergiem, von Seeck- 
tem i Seldtem na czele, napadli ^  mia­
sto Gdańsk? Należy się mieć tedy na 
baczności!

Bruening \ C urt ius  wy jecha li  
do Rzymu.

BERLIN. Kanclerz Rzeszy, Briining i 
minister spraw zagr,, Curtius, wyjechali 
d.o Rzymu, celem przeprowadzenia narad 
z Mussolinim.

Briining oświadczył zgromadzonym 
na dworcu kolejowym dziennikarzom, iż 
jest zadowolonym, że będzie mógł oso­
biście poznać się z dyktatorem Włoch, 
oraz że żadne wydarzenie polityczne nie 
może się odbyć bez udziału Włoch, k tó ­
re w świecie politycznym odgrywają 
pierwszorzędną rolę.

U  9 dniach z f lu s tra l j i  d>i R ng lj i .
Niezwykły rekord lotnika angielskiego.

LONDYN. Lotnik angielski Molli- 
son, który onegdaj przybył z Austraiji 
do Anglji, odbył ostatnią część swojej 
podróży w niezwykle ciężkich warun­
kach atmosferycznych, ponieważ gęsta 
mgia unosiła się nad północną Francją, 
Belgją i południową Anglją. Mollison, 
który onegdaj wieczorem przybył do 
Rzymu, opuścił tamtejsze lotnisko o pół­
nocy. W godzinach porannych w kołach 
lotniczych panował wielki niepokój co 
do losu Moiłisona. Około południa nade­
szła wiadomość, że wylądował on w Le 
Bourget. Poprzedni rekord lotu z Au­
straiji do Anglji był osiągnięty przez 
angielskiego lotnika Scotta, który jest 
przyjacielem Mollisona. Scott, który od­
był swą podróż w czerwcu, był w dro­
dze 10 dni i  13 i pół godziny. Mollison 
pobił rekord Scotta, przybywając do A n­
g lji w 9 dni 60 minut, pobijając rekord 
Scotta o 46 godzin. (PAT.)

Zapowiedź os tre j zimy.
LONDYN. Donoszą ze Stokholmu, że 

dyrektor szwedzkiego instytutu meteoro­
logicznego, Sandstroem, powrócił ze swo­
jej podróży do Islandj i  i Da wyspy Faror, 
gdzie badał temperaturę Golfstromu.

Prcftsor Sandstroem oświadczył, iż 
temperatura Golfstromu obniżyła się o 3 
stopnie. Posiada to niezwykle doniosłe 
znaczenie.

Według przewidywań uczonego, naj­
bliższa zima będzie wyjątkowo ostra w 
całej północnej Europie. (ATE).

Stahlhelm  —  arm ją  reg u la rn ą .
Sensacyjny okólnik o ewidencji rezerw.

BERLIN. „Vorw iirts” drukuje sensa­
cyjny okólnik Stahlhelmu, zawierający 
szczegółowy kwestjonarjusz ewidencji 
wojskowej, ja k i rozesłany został przez 
główne kierownictwo Stahlhełmu do po­
szczególnych okręgów organizacyjnych, 
celem wypełnienia i natychmiastowego 
odesłania z powrotem.

Kwestjonarjusz odpowiada pod wzglę­
dem formy i treści zupełnie podobnym 
arkuszom ewidencyjnym władz wojsko­
wych i wyręcza, jak się zdaje, w tej 
mierze władze niemieckie, którym trak­
tat wersalski zabrania prowadzenia ew i­
dencji rezerw. Ponieważ wojskowe orga­
nizowanie związków jest prawnie zaka­
zane, ciekawe zagadnienie, jakie stano­
wisko zajmą władze wobec tych rewela- 
cyj organu socjalistycznego.

Olbrzym ie  bezrobocie  w  Nnglji.
LONDYN. Ministerjum pracy donosi, 

że liczba bezrobotnych w Ang lji wyno­
siła w dniu 27 ub. m. 2.713.350 osób, 
czyli o 52.671 więcej, niż poprzedniego 
tygodnia, a o 701.883 więcej, niż w tym 
samym okresie ub. roku. Jest to rekor­
dowa cyfra, która wywołała żywe za­
niepokojenie wśród sfar miarodajnych.

Straszny wybuch w fabryce  
ogni sztucznych-

3 ludzi zabitych, 3 ciężko rannych.
PARYŻ. Donoszą z Madrytu, że w 

miejscowości Algemesi w małej wiosce 
pod Walencją wydarzyła się eksplozja, 
która pociągnęła za sobą śmierć trzech 
osób oraz trzech rannych. Wybuch na­
stąpił z niewiadomej przyczyny w fa ­
bryce ogni sztucznych. Właściciel fabry­
k i i dwie robotnice spalili się żywcem. 
Budynek fabryki został doszczętnie zn i­
szczony. Dwóch innych robotników od­
niosło tak ciężkie obrażenia, że stan ich 
jest uważany za beznadziejny. Tylko je ­
dna robotnica zdołała uratować się, w y­
skakując przez okno i odnosząc jedynie 
lekkie obrażenia. (ATE.)

Z różnych stron
w k ilku  wierszach.

— Zamieszkały w Kaczkowie bogaty 
ziemianin Ostrowski został aresztowany 
pod zarzutem podpalenia własnego domu, 
celem zdobycia wysokiej premji aseku­
racyjnej (Poznańskie).

— Do urzędu pocztowego przy ulicy 
Skałecznej w Krakowie włamaii się nie­
znani sprawcy, którzy po rozpruciu ka­
sy ogniotrwałej skradli gotówkę i znaczki 
na ogólną sumę kilkuset złotych.

— Letniczka brytyiska Amy Johnson 
wraz z mechauikiem Humphreysem wy­
lądowała w Tokio, kończąc w ten spo­
sób lot z Londynu.

— Na placu Czerwonym w Moskwie, 
odbyła się rewja kultury fizycznej, z o- 
kazji lO-ej rocznicy czerwonej między­
narodówki sportowej. W rewji wzięło 
udział około 40.000 sportowców z Mo­
skwy i zagranicy. Rewji przypatrywali 
się: Stalin z członkami rządu, korpus 
dyplomatyczny oraz przedstawiciele pra­
sy sowieckiej i zagranicznej.

— Prezydent Hindenburg przyjął na 
i udjencji ekspertów finansowych, prof. 
Sprague i bankiera Wallenberga. Obaj 
eksperci przebywali w ostatnim czasie 
w Berlinie w związku z rokowaniami, 
które były prowadzone w sprawie stabi­
lizacji sytuacji gospodarczej Niemiec.

— W razie pomyślnego w yn iku  ple­
biscytu dla stronnictw, organizujących 
go, rząd pruski Brauna będzie musiał 
natychmiast podać się do dymisji.

— Przy otwieraniu przesyłki poczto­
wej, w mieszkaniu sen. Blanchvilia de 
Bragado w Buenos Aires nastąpił w y­
buch, który zranił żonę i dziecko sena­
tora.

— W Sissone w pobliżu Reims pio­
run uderzył w kompanję wojsk koloro- 
wych, odbywających ćwiczenia nocne. 8 
żołnierzy zostało zabitych, 2 odniosło ra­
ny-
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Czestochowa w rocznice Kadrówki
Wspaniała akademja w sali teatru.

Wczoraj o godz. 18 30 odbyła się w 
sali „k am era ln e j” uroczysta  akadem ja 
ku  uczczeniu rocznicy w ym arszu  p ie r­
wszej Kadrówki z Oleandrów krakow- 
skicłi. Sala była ściśle wypełniona pu ­
blicznością z w -sta rostą  Bielawką, kom. 
Mazurem, posłem dr. B iluchow skim , k o ­
m en d an tem  P. P. H errem  i w ielom a w y­
bitnym i przedstaw icie lam i naszego spo­
łeczeństw a na  czele. A kadem ję  zagaił w 
pięknem  przem ówieniu  prezes często­
chow skiego Zw. Legjonistów  dyr. Koby­
łecki. Mówca przeczytał pierwszy rozkaz 
Kom. P iłsudsk iego , do żołnierzy, podkre 
ślając w podniosłych słowach znaczenie 
rocznicy i wznosząc okrzyk: „Niech żyje 
czyn legjonowy, jego Twórca Brygadjer 
Józef P i łsu d sk i” . Orkiestra 27 pp ode­
gra ła  h vm n narodowy. N astępnie  zabrał 
głos dr.Madejski, p rezydent m. Dąbrowy, 
poseł BBW R. streszczając m. in. obecną

wzniosłą ideologię M arszałka P i łsu d sk ie ­
go. Orkiestra w ykonuje z kolei Pierwszą 
Brygadę. Chór T w a ’’P ochodnia” pod 
ba tu tą  p. W . Leszczyńskiego znakom i­
cie odśpiewuje K a n ta tę — W aw rzynow i- 
cza i „Sztandary  polskie na K rem lu”— 
L ac h m an a”.

Z kolei p. Chorzelski odegrał na 
sk rzypcach  przy akom panjam encie  p. 
Ja łow ieck iego  „P ieśn i cy g ań sk ie” Pabla  
Sarassa te 'go , „M enue ta” — M ilantre 'a  i 
„O bertasa” W ieniaw skiego. A rty s ta  n a ­
szego tea tru  z p raw dziw em  uczuciem  
deklam ow ał „6 s ierpnia 1914 r.” — E d ­
w arda Słońskiego i „U łańską  je s ień ” — 
płk. W ieniaw y Długoszowskiego.

Na zakończenie uroczystości chór „P o ­
chodn i” odśpiewał „P ierw szą Brygadę*— 
E. Mąkoszy i „R okitnę” Wallek • W alew 
skiego.

Miejski dom dla obłąkanych.
Magistrat wynajmie p o m ie s z c z e n ia  w H e rb a c h  Śląskich.

W m ieście  naszem  znajduje się znacz 
na liczba osób, do tn ię tych  chorobami 
um ysłow em i. — są to przeważnie osoby, 
u  k tórych  obłęd nie w y s t ę p u j e  g w a łto w ­
nie, jednakże  przebyw anie  ich wśród 
stałego otoczenia nie je s t  pożądanero, 
zwłaszcza, że objawy obłędu niekiedy 
w ystępu ją  gwałtow niej, przez co powstać 
może poważniejsze niebezpieczeństwo.

M agis tra t  um ieszcza tak ich  chorych 
w k ilk u  zakładach  w kraju, jak  w Twor 
kach, pod Warszawą, w Koch m ów ce, 
pod Łodzią, gdzie u trzym anie  dzienne 
tak iego  pensjonarjusza kosztujo bardzo 
drogo, bo w wielu w ypadkach  p rzew y ż­
sza n aw e t  8 złotych.

Pozatem  sporo um ysłowo chorych z 
naszego m ias ta  um ieszczano w W e jh e ­
rowie (Kaszuby), w Swieciu i Kocboro- 
wie, na  Pomorzu, ale i tam  u trzym an ie  
kosztuje w iększe sum y, co w budżecie 
rocznym  m ag is t ra tu  s tanow i znaczną 
szczerbę.

Ażeby znaleźć w ty m  względzie j a ­
kieś oszczędności, udali się w tych 
dniach  do Herbów Ś ląsk ich  p. p. dr. 
m ed. Parnow ski,  lekarz m iejsk i i kierów 
n ik  W ydzia łu  Opieki Społecznej Sered- 
nicki, celem obejrzenia dom u po dawnej 
res taurac ji  Kolano, tuż nad  g ran icą  W o­
jewództw a Śląskiego.

W  dom u ty m  w przyszłości m a  być

urządzony m iejsk i szpital dla o b łąk a ­
nych, w k tó rym  na każdym  pensjonarzu 
zaoszczędzić będzie m ożna około 2 zł. 
dziennie.

Spraw a w ydzierżaw ienia tego dom u 
przedstaw ia  się w ten  sposób, że w łaś­
ciciel żąda 12 tysięcy złotych rocznie.

Właściciel, oczywiście, odres tauru je  
g ru n to w n ie  cały dom  i doprowadzi do 
porządku dziedziniec, aby w szystko do­
stosować do potrzeb przyszłego szpitala  
dla obłąkanych, k tórych  znajdzie tam  
pomieszczenie 50-ciu. >

Częstochowa je s t  szczególnym  przy­
tu łk iem  dla obłąkanych, którzy tu  śc ią­
gają  z różnych stron, m. in. z p ie lg rzy m ­
kam i, pozostając na  stałe, przez co s ta ją  
się ciężarem dla m iasta.

Nierzadko też z innych m ias t  pozby­
wają się tak ich  zboczeńców, przywożąc 
ich cichaczem  do Częstochowy.

W  w ypadkach, k iedy nie m ożna do­
wiedzieć się o m iejscu stałego zam iesz­
kan ia  obcego na  gruncie  częstochow skim  
obłąkańca, m iasto nasze, n ies te ty ,  m usi 
zająć się i ty m i,  k tórych  pozostawiono 
w łasn em u  losowi.

W najbliższych dn iach  odbędą się 
ponownie oględziny w spom nianego  d o ­
m u  w Herbach Śląskich  i układy p rz ed ­
stawicieli  m ag is t ra tu  z właścicielem.

KRONIKA.
KALENDARZYK

S o b ota  8 sierpnia: Cyrjaka
W sc h ó d  słońca: g. 4.07. Zachód 19.19.
Długość dnia 15 godz.  12 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z piątku na sobotę: II A leja ,  

Ostatni Grosz.
W  n o c y  z so b o ty  na n ied z ie le  i w  n i e ­

d z ie lę  p rzez  ca ły  dzień: III A leja , N a ru to ­
w icza .

Powrót posła Biluchowskiego.
W  czw artek  powrócił z u rlopu  w ypo­
czynkowego poseł, dr. m ed. T adeusz Bi- 
luchow ski,  naczelny lekarz Pow iatow ej 
Kasy Chorych w Częstochowie. P. po­
seł dr. B iluchowski objął już sw e c z y n ­
ności w Kasie Chorych. Urlop spędził 
nasz poseł przeważnie w Zakopanem , 
azęsto jednakże w m iędzyczasie brał u- 
dział w konferencjach, zw oływ anych  
przez B B W R  w W arszawie.

Ze Związku Legionistów i P.
O. W. Zarząd Z,viąz<iu Legjonistów i 
PO W. Kom un ikuj e ,  że w yjazd na zjazd 
legjonowy do T arnow a nas tąp i w sobotę, 
dn ia  8 go b. m. Zbiórka uczestn ików  na 
dworcu kole jow ym  odbędzie się o g o ­
dzinie 23 30.

Nadzwyczajne zebranie Zw. 
Prac. Miejskich. W piątek  dn. 7 bm. 
o godz. 18,30 odbędzie się n ad zw y cza j­
ne ogólne zebranie  związku p racow ni­
ków m iejskich, w sali Rady Miejskiej 
(Dąbrowskiego 10;. PorządeK obrad obej­
m uje: praw a zaciągniętych, a niezwró-
conych pożyczek przez byłych  ław ników  
m agistracKich pp. Szpiro, N ow akow sk ie ­
go, oraz dy g n ita rza  cekaw istycznego p. 
B obka i innych.

Są to sp raw y  bardzo ważne, to też 
zarząd prosi o liczne i p u n k tu a ln e  przy­
bycie.

Wystawa przeciwweneryczna.
S ta ran iem  Powiatow ej Kasy Chorych w 
Częstochowie, urządzona zostanie od dzi­
siejszej soboty, od godz. 12 w  południe, 
okrężna w y s taw a  przeciw weneryczna, 
k tó ra  m ieścić  się będzie w sali g im n a ­
stycznej szkoły powszechno), przy ulicy 
W aszy n g to n a  1.

W y s taw a  m a nadzwyczaj doniosłe 
znaczenie, zwłaszcza w czasie obecnym, 
k iedy  szerzą się choroby weneryczne, ta ­
jone przez ludzi bojaźliwych lub niezda- 
jących  sobie sp raw y z n iebezp ieczeń­
s tw a, jak ie  s tanowi ta  p lsg a— wróg ludz­
kości. N iew ątp liw ie  w ystaw ę zwiedzą 
najliczniejsze rzesze m ieszkańców  n a ­
szego m iasta, aby zapoznać się z różne- 
m i rodzajami chorób, niszczących lu d z ­
kość.

Jeszcze o ślubie rytualnym.
Do redakcji nasze) przybył p. N achm an  
P ere lm an , bohater ś lubu  ry tualnego , o 
k tó rym  pisa liśm y w poprzednich n u m e­
rach  „Sł. Cz.” P. P ere lm an  p ro sJ  o spros 
tow anie , w ty m  sensie, że ślub zaw arł 
z panną  Gh. B. nie dla jak ich ś  zysków, 
ani nie podstępnie, lecz najzupełniej 
p raw nie, w ed ług  ry tua łu  izraelickiego.

Z panną  Ch. B. znał się p. P e re lm an  
od s iedm iu  lat i ślub byłby się już  
daw no  odbył, lecz sprzeciwiali się tem u  
zamożni rodzice panny, m niem ając, że p. 
P ere lm an , jes t  par tją  nieodpowiednią, 
ponieważ nie posiada m ają tku .

P. P ere lm an  twierdzi, iż żadnego po­
sagu  nie chce, nie żądał też żadnego, 
w ynagrodzenia  za rozwód, na k tó ry  n ;- 
gdy się nie zdoazi. Był rzeczyw istym  
narzeczonym  i dlatego poślubił u k o ch a ­
ną, k tó rą  w każdym  razie może dobrze 
u trzym ać, poniew aż pracuje, jako  p ie­
karz za dosyć wysokie wynagrodzenie.

S tanowczo odpiera p. P ere lm an  za­
rzu t,  jakoby był 'szantażystą ,  ka ranym  
przez policję, n igdy  bowiem  nie m iał z 
w ładzam i żadnych zatargów, a jed y n y  
raz w życiu został w m ieszany w a w a n ­
tu rę  uliczną, za co władze skazały  go na  
zapłacenie 20 zł.

P. P ere lm an  uw aża się za w łaśc iw e­
go m ęża wobec pani Ch. B. i od praw  
sw ych  nigdy nie*odstąpi.

Koniec drużby p. Władysława 
z p. Leonem. Leon Wójc:k (Ogrodo­
w a  79; posiadał zręczność nielada, zasad 
n icso  m iną ł  się z powołaniem , m ia s t  o- 
k rad ać  zręcznie sw ych  bliźnich, w in ien  
był zostać ekw ilib rys tą  w jed n y m  z cyr­
ków , bodaj wędrownych.

Ale cóż z tego p. Leon wolał obławia 
się tan im  kosztem , to też gdy przyjaciel 
jego  W ładysław  Omazda (N. M. P. 2) 
przeliczał sw e pieniądze, ten  z najnie- 
w inniejszą m in ą  w świecie śc iągną ł m u  
5 złotych.

Zręczność Wójcika, doprowadziła p. 
O m azdę do wściekłości. „Takiś ty  przy­

ja c ie l” i poleciał do kom isarja tu ,  gdzie 
„po przyjacielsku" zam eldow ał o całem 
zajściu.

P r z e r a ź l i w y  krzyk z okna.
Wczoraj około południa przechodnie w 
Alei Il-giej usłyszeli nagle  przeraźliwy 
krzyk  kobiety  z okna pew nego dom u. 
Krzyk ten  zelektryzował w szystk ich , a 
przechodzący w tej chwili dwaj policjan­
ci, przypuszczając, iż może zachodzić 
jak iś  w ypadek, ju ż  k ierow ali  sw e kroki 
ku  ow em u domowi. W krótce jed n ak  
w szystko  się wyjaśniło: w jed n y m  z d o ­
m ów  Alei II giej m a swój gab in e t  p e ­
w ien  d en ty s ta ,  k tóry  w łaśn ie  w yrw ał 
zęba jakiejś bardzo w rażliw ej pacjentce, 
krzyczącej pod w p ły w em  zapewnie w ię ­
cej p rzestrachu, niż bólu. Poniew aż okna 
g ab in e tu  były o tw arte ,  przeto krzyk 
pac jen tk i rozniósł się echem  po ulicy.

M o r z y  zabawek pod kluszem.
Złodzieje wpadli  

w  zręczn ie  z a s ta w io n ą  pułapkę.

Od dłuższego już czasu, spostrzegł 
p. Wolf R >zenzaf t (3 go Maja 11), że ze 
sk ład u  jego m ieszkania  przy ul. 3 go 
Maja 15 znikają dzień za dn iem  zab aw ­
ki dla dzieci, najął ted y  dw óch dozor­
ców i um ieścił  ich w ew ntrz  sk ładu ,  ce­
lem  przychw ycenia  sprawcóów sestem a- 
tycznych  kradzieży. Ub. nocy posłyszeli 
dozorcy jak ieś  podejrzane szmery, to też 
ukry li się w  najgłębszy k ą t  sk ładu , aby 
nie wystraszyć "złodziei. Po chwili do 
sk ładu  weszło dwóch opryszków i po­
częli w najlepsze napełn iać  sw e k iesze­
n ie  zabaw kam i. W ów czas dozorcy w y ­
biegli ze swej kryjów ki i rzucili się na 
złodziei. W czasie szam otania  jeden  z o- 
pryszków  zbiegł, wówczas stróże, celem 
zw abien ia  policji poczęli krzyczeć.

Po chwili p rzybiegł pełn iący w po­
bliżu służbę posterunkow y, lecz udało 
się jedynie jednego  opryszka zatrzymać, 
drugi zdołał zbiec. J a k  ustaliło  docho­
dzenie, złodziejami są bracia Alojzy i 
Z y g m u n t Januszko . Z y g m u n ta  dotąd  nie 
ujęto. W  dalszym  c iągu  dochodzenia 
wyszło na  jaw , że złodzieje zbywali skra­

dzione rzeczy u  pasera niejakiego Stru- 
życkiego, zam. na L isińcu (T rau g u tta  65). 
P asera  aresztowano, zabierając od niego 
uprzednio  większą część skradzionego 
tow aru. Poszkodowany Rozenzaft oblicza 
sw e s tra ty  na  przeszło 1,000 zł. Dalsze 
dochodzenia policyjne trw ają .

Babska wojna. P. A gata  Grzyw- 
nowicz (Mirowska 13), przyleciała z la ­
m e n te m  do kom isarja tu  i doniosła dyżu 
ru iącem u  przodownikowi, że w bram ie 
dom u, w k tó rym  m ieszka napadły  na n ią  
je j sąsiadki Klara i M arjanna Paw lik ,  
oraz W ład y s ław a  Kowalczyk i pobiły ją  
dotkliw ie. C > było powodem  nielicującej 
ze s tan em  niewieścim  bójki n iew ia ­
domo, m ożna s tw ierdzić jed n ak  i to s t a ­
nowczo, że taka  napaść trzech ’’bohate­
r e k ” na  jedną  bezbronną n iew iastę  jes t  
n iezby t honorową.

Długie rece pani Zoffji P. W ła ­
dysław a Szym a (Jaspa  2) posiadała sub- 
lokatorkę, (któż ich w dzisiejszych c ięż­
kich czasach nie posiada?). Są jed n ak  
różni sublokatorzy, są m nie j  lub więcej 
uczciwi. Z nac isk iem  m u sim y  zaznaczyć 
że sub lokato rka  p. Szymy, p'. Zufja Ł u ­
czyńska, należy raczej do tej p ierw szej 
kategorji,  zresztą najw ym ow niej św ia d ­
czy o tern fakt, że sk rad ła  swej gospo­
dyni 4 kg. pierza, w artości 40 zł.

W szyscy włsścieiele  m ieszkań, odnaj 
mu.jący je częściowo, zawołają chyba 
zgodnym  chórem: „Pani Szym a to "się
chyba w  czepku urodziła, za m arne  4 
k ilogram y pierza pozbędzie się subloka- 
to rk i” . N iem a bow iem  nad  złodziejami 
przynajm niej narazie  ochrony lokatorów. 
P. Zof;a zajm uje obecnie ap a r tam en t  w 
więzieniu na Zawodziu, co będzie dla 
niej również pożytecznem , bo pozbędzie 
się gospodyni (w szystkie  gospodynie  są 
złe), a zwłaszcza zyska  bezpła tne m ieszka 
nie.

Czyja książką! w tu te jszym  W y­
dziale Ś ledczym , jes t  do odebrania, zn a ­
leziona książka , w ydana  przez d-ra S ta ­
n is ław a W ędkiew icza . P raw y  właściciel 
może sw ą zgubę odebrać, za uprzedniem  
udow odnien iem  własności.

Z okazj i  zaś lu bi n

r. J A N I K I  H L U C Z Y d S K i E J  
z  r. S T N H I S T N W E I 1  C H R U Ś C I K I E H

s k ł a d a j ą  s e r d e c z n e  ż yc ze n i a

P.P. DRRHIEUICZOUIE i SRSOUIE.

Rowery wciąż giną P . Józefo­
wi Słomce (SooicsKiego 26 a) skradziono 
z przed sk lepu  na ul. Najśw. Marji P a n ­
ny, rower wartości 200 zł.

Kradzieże. W  czasie nieobecności 
pani Leokadji Grzecznej (Teofila 5), w 
m ieszkaniu , nieznani sp raw cy  skrad li  jej 
m eda lik  z łańcuszkiem , w artości 25 zło­
tych.

— Nieznani sprawcy skradli z m iesz­
kan ia  p. J&bóba Łaudaua  (W arszaw ska  
62), dokąd dostali się za pomocą w y ła ­
m an ia  k ilku  desek, 200 kg. owsa, w a r ­
tości 56 zł. i 5 próżnych worków, w a r­
tości 5 zł.

— Z koryt.arza am bu la to r ium  Pow. 
Kasy Ch. w Gnaszynie skradziono p. 
Jan o w i W nukow i rower f rm y „P uch" ,  
wartości 100 zł.

Z P O W I A T U  C I Ę S T O S H O U S H I E 6 B :
Pożar lasu.

W  lesie pań s tw o w y m  leśn ic tw a  „A da­
m ó w ” pow stał pożar, k tórego  p as tw ą  
padło około 3 i pół hektarów  ściółki, o- 
raz wiele drzew. Ogień pow stał prawdo­
podobnie od podrzucenia zapałki lub n ie ­
dopałka  papierosa.

R e j o n o w e  konkursy  
straży pożarnych w Dankowicach .

W  niedzielę, 9-go b. m., w godzinach 
popołudniowych odbędą się w D an k o w i­
cach  rejonow e ćw iczenia i konkursy  
straży ogniowych z g m in  Kuźniczka i 
Opatów, z udzia łem  12 — 14 drużyn 
strażackich. Ćwiczenia odbędą się w obe­
cności kom endan ta  na  miasto  i pow iat 
częstochowski, p. Serednickiego, k tó ry  
udaje  się tam  wraz ze sz tabem . Za n a j­
spraw niejsze ćwiczenia d rużyny o trzy ­
m ają  pochwały.

Praw dopodobnie na  niedzielę przybę­
dzie do naszego m ias ta  inspekcja  ze 
Związku Głównego Straży Ogniowych z 
W arszaw y  w liczbie 4 osób, które u d a ­
łyby  się także do D ankowie, na wspo­
m n ian e  ćwiczenia.

Epidemja odry w Zajączkach.
Od 2 - ih  tygodni panuje w Zajązkacb, 

gm . Krzepice, ep idem ja odry, na k tó rą  
chorowało zgórą 200 dzieci. P rzebieg  
choroby je s t  łagodny, w ypadków  śm ierci 
n ie  było. Obecnie jsszcze około 50 ciu 
dzieci do tkn ię tych  jest odrą, ż id n e m u  * 
jednak  nie zagraża niebezpieczeństwo. 
Odra wygasa.

Oddział  Związku S tr z e l e c k ie g o  
w Borow em .

Młodzież wsi Borowe gm. Węglowice, 
zapragnęła  założyć u siebie Oddział Z * .  
S t r z e l , aby wspólnie pracow ać dla d o ­
bra wsi i powiatu, a tern sam em  dla 
dobra Ojczyzny, prowadząc Ćwiczenia 
P rzysposobienia wojskowego, rolniczego 
w ychow ania  obyw atelskiego i w ycho­
w ania  fizycznego. W ty m  celu zostało 
zw ołane w dniu  2 b. m. przez m ie jsco ­
w ych byłych wojskowych zebranie, na 
k tóre  zaproszony został również bawiący 
na w akacjach  oddziałowy Zw. S trze le­
ckiego p . “Antoni Jan ik ,  który zebranych  
zapoznał ze s ta tu tem  Zw. Strzel., pod­
kreśla jąc ja k  wielką rolę odegrał w dzie 
jach  Polski Z w. Strzelecki, zorganizo- 
w any przez najw iększego obywatela  
Rzpi., M arszałka J .  P iłsudskiego.

Młodzież koniecznie chciała zorgani­
zować u siebie Oddz., to też p rzy s tąp io ­
no do w ype łn ian ia  deklaracyj i podpisy- 
w an ia  protokółu. Do Zw. Strzel, p rzystą­
piło zgórą 30 członków, a dalsze zgło­
szenia napływają. Do zarządu weszli 
pp.: Wł. Drzazga — prezes, Pr. J a n ik — 
wiceprezes; T. Bejm — skarbnik ; St. 
Głogowski — sekretarz . R eferen tem  k u l ­
tura lno-ośw ia tow ym  została p. Ja d w ig a  
K ośm iderów na, k ierow niczka szkoły.

K om endan tem  oddziału został kapr. 
rez. n. Piotr Kulik.

N ow em u odziałowi Szczęść Boże!

■ H K S S H a m s ra n m B H H M M B H B e a a H g B H W

Od Administracji
Prosimy Sz. Prenumeratorów o 
łaskawe uregulowanie zaległych 
należności za ubiegłe miesiące.
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P R Z Y K R Y
Zarządu Głównego Ligi Morskiej i

Znana jes t sprawa bardzo przykrego 
zatargu zarządu głównego L ig i M orskiej 
i Ko lon ja lnc j z redaktorem  „Ilu s tro w a n e ­
go Kurje ra  Codziennego” . Ponieważ jed­
nak nie każdy w ta jem niczony jes t w is ­
to tę rzeczy, przeto poniżej podajemy na­
desłane nam w yjaśn ien ie  o fic ja lne:

W  zw iązku  z dzia ła lnością propagan­
dową L ig i M. i K , Zarząd G łówny L ig i 
przedsięwziął w ydaw n ic tw o  szeregu prac 
popularnych.

Pom iędzy w ydanem i przez Lige. M. 
i K. pracam i, znajduje się broszura inż. 
Z D un in  M arkiew icza p. t. „Po lska  i 
Je j dostęp do m orza” . Inż. Z. D un in  M ar­
k iew icz  znany jes t ze swoich piać 
gra ficzno-statystyczr.ycb , w< bec czego 
L ig a  chętnie w yzyskała prawo reproduk­
c ji te j pracy. Praca ta spotkała się z do­
brem przyjęciem  w  szeregu pism , które 
dały sprawozdania. D n ia  28 czerwca r.b. 
„Ilu s tro w a n y  K u rie r Codzienny” um ieś­
c ił a r ty k u ł w  zw iązku z poruszeniem o- 
p in ii publiczne j a takam i n iem ieck iem i 
na Pomorze, reproduku jąc z cytowanej 
broszury inż. Z. D un ir-M a rk iew icza  
dwa g ra fikony, nieprzesirzegając praw 
w ydaw cy i  autora.

Z uw ag ’ , że wolno było w  tym  czy­
nie dopatrzeć się naruszenia praw  ma- 
te rja lnych  L łg i, k tó ra  m usi ponosić kosz­
ta i  ryzyko  swoich w ydaw n ic tw  propa­
gandowych, Zarząd G łów ny wystosow ał 
znane pismo do w ydaw n ic tw a  „ I lu s tro ­
wanego Kurjera Codziennego”  z odpo 
w iedn iem  roszczeniem finansowem , w  
odpowiedzi na co „Ilu s tro w a n y  K urje r 
Codzienny”  w ys tą p ił z n iesłychaną na­
paścią na L ig ę  w  f  rm ie  a rty ku łu  wstęp­
nego w  num erze 205, datowanym  27 7 
b. r., gdzie, abstrahując od wszelkie j 
rzeczowości i bezstronności, w sposób 
b ru ta lny  i  n ie ku ltu ra ln y  posunął się do 
w zyw ania  społeczeństwa do bo jko tow a­
n ia  L ig i.

Jest rzeczą trudną prowadzenie pole­
m ik i ze strony w ładz L ig i z występie- 
niem , stojącem na ta k im  poziom ie, n ie ­
m ożliw ą jednak puszczenie płazem n ie ­
odpowiedzialnego w ystępku. To też Za­
rząd G łów ny L ig i M orskie j i  K o lon ja l- 
nej postanow ił w ystąp ić  na drogę sądo­
wą przeciw ko redakto row i „ l .  K. C.” , 
nie przyjąć d ym is ji viceprezesa Zarządu 
Głównego O. Sobańskiego, skarbn ika  W . 
Ostera oraz sekretarza kp t. T. C ybu lsk ie ­
go, k tó rzy  dym isję  w  zw iązku z zajściem 
zg łos ili. W y ra z ił również zaufanie i  uz­
nanie prezesowi zarz. g ł. genera łow i Or-

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in. u l. N. M arji P. 32 

M łodocian i zgłaszać się z rodzicam i.

Z A T A R G .
Kolonjalnej z „1!. Kurjerem Codz.“

licz  Dreszerowi, w  w izycie , złożonej in  
corpore generałow i, k tó ry  us tąp ił ze 
swego stanow iska w Lidze, chcąc mieć 
wolną rękę w  dochodzeniu k rzyw dy, w y ­
rządzonej In s ty tu c ji, na drodze honoro­
wej przeciwko redaktorow i naczelnemu 
„Ilus trow anego  K urje ra  Codziennego” .

Zarząd m iejscowego oddziału L ig i M. 
i  K., przytaczając powyższe dane, zdaje

sobie dokładn ie sprawę z tego, że opin- 
ja publiczna m ie jscova , ja k  i  opioja ca­
łej P o lsk i w ydaje zgodny w yrok w oce­
nie niegodnego w yb ryku  dz ienn ika rsk ie ­
go, wyprzedzając w yrok  sądu, k tó ry  w  
te j spraw ie zapadnie.

W ypada jedyn ie  w yraz ić  najwyższe 
ubolewanie z powodu upadku poziomu 
dziennika, k tó ry  uchodząc dotychczas za 
organ poważny k ie runk iem  i wysokoś­
cią nakładu, dopuścił do zaistn ien ia  w 
sw ym  składzie redakcyjnym  tego rodza­
ju  m ożliwości.

cych na pokład s ta tku  kró lew skiego , 
k tó ry  następnie pow róc ił do brzegu.

U ratow ani, k tó rzy znaleźli schronie­
nie w w i l l i  byłego dyp lom aty D ym itra  
Stanchiowa, ze łz a m ifw  oczach dz ięko­
w a li k ró low i za ratunek.

Krw aw e  mi i jony.
Testament zbrodniarza — krezusa.
Z końcem w ieku  18. żyła w angiel- 

skiera m ieście S p ita lf.e lds zamożna ro­
dzina Hobbsów, k tó ra  m ia ła  w ie lce nie- 
udałego syna.

W końcu Robert Hobbs za jak ieś  cięż­
kie przew in ien ie  został w ys łany do ko- 
lo n ji karnej w Butany Bay w  A u s tra lji.

B y ło  to w r. 1790.
Po odcierp ien iu ka ry  skazaniec o trz y ­

m a ł wolność i 60 akrów  ziem i, na k tó  
rej się zagospodarował.

B y ł p racow ity  i oszczędny i  wkońcu 
dorob ił się znacznego m ają tku . U m arł 
w r. 1839 i zostaw ił testam ent, k tó ry  
teraz dopiero został odk ry ty  wśród pa­
pierów  pewnej starej f irm y  adwokackie j 
w Sydney. Z testam entu tego w yn ika , 
że m ają tek byłego skazańca wynosi k i l  
ka m iijonów  fun tów  szterlingów.

Prawo do tego spadku ma około 300 
osób, zam ieszkałych w A n g lji.

Testament Hobbsa podpisany jes t t y l ­
ko krzyżykiem , gdyż w sku tek  n ie h ig ie ­
n icznych w arunków  życia na ko lon ji ka r­
nej m ia ł on ręce zupełnie zniekształcone 
reum atyzm em  i nie m óg ł pisać.

Proces spadkowy będzie toczy ł się 
w  Londyn ie  i budzi już teraz ogromne 
zaciekawienie.

Go usłyszymy dziś p rz e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  8 s ie rp n ia .

11.40 P r z e g lą d  p ra s y  k r a j o w e j  P A P .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s t r  , 

h e jn a ł  k ra k . ,  p r o g r a m  na  dz. b ie ż
12.10 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h
13.10 K o m .  m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ K a s z u b i  p o t o m k o w i e  P o m o r z a n 11.
15.45 K o m u n ik a t  s p o r t o w y .
16.00 S łu c h o w is k o  d la  d z ie c i  ze  L w o w a .
16.30 K o n c e r t  d la  m ło d z i e ż y .
16.45 K o m u n ik a t  C e n t r .  B iu r a  H y d r o g r a f ,  d la .  

ż e g lu g i  i r y b a k ó w
16.50 N o w a  w y p r a w a  „ G r a f  Z e p p e l i n a 11.
17.15 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h  
17.35 O d c z y t  z K r a k o w a .
18.00 G o d z in a  m ł o d y c h  t a l e n t ó w  m u z y c z n y c h
19.00 R o z m a i to ś c i .
19.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G ie łd a  r o l n i c z a .
19.45 U rz .  K o m .  P a ń s tw .  I n s t y t u t u  M e te o r
20.00 P ras .  d z ie n n ik  r a d j o w y .
20 10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  i.
20.15 K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  z D o l i n y  S z w a j ­

c a rs k ie j ,
22.00 „N a  w i d n o k r ę g u 11.
22.15 D o d a t e k  do  Pras .  Dz. K ad j .
22.20 K o m .  m e te o r o l . ,  po l ic . ,  s p o r t .
22.25 P r o g r a m  na  d z ie ń  n a s tę p n y .
22.30 U t w o r y  C h o p in a .
23.00 M u z .  l e k k a  i t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  8 s ie r p n ia .

11.40— 15 20 T r a n s m i s ja  z W a r s z a w y .  
15.20— 15.35 K o m u n ik a t y  P o ls k ie g o  Z w ią z k i  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j ,  SI. o ra r .  
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m i s ja  z W a r s z a w y

Niesamowita zbrodnia robotnfka.
Potrójne zabójstwo i samobójstwo.

W ioska L ive rdy , w  departamencie 
Sekwany i M arny we F ranc ji była w i­
downią wstrząsającej tragea ji. Robotnik 
Gaston Monneau z a m o r d o w a ł  swoją 
36 le tn ią  żonę i  dw ie  córeczki w w ieku  
12 i 8 m iu  ia t, poczem sam odebrał so­
bie życie.

Gdy na m iejsce zbrodni p rzyby ła  pc- 
lic ja , na łóżkach w  pokoju "dziecinnym  
zastała leżące zakrwaw ione tru p y  dwóch 
dziewczynek, w syp ia ln i m ałżeńskie j le ­
żały na z iem i zw ło k i pani Monneau z 
przestrzeloną g łow ą. Samego Monneau 
znaleziono powieszonego na strychu, z 
śm ierte lną raną postrzałową w skroni. 
Opodal leżał rew olw er, w którego m a­
gazynie brakowało 4-ch naboi.

Jeden z p rzy jac ió ł m ordercy — samo­
bójcy na pytan ie  p o lic ji ośw iadczył, że 
uważał Monneau za człow ieka zrówno­
ważonego, którego znał od całego szere­
gu la t. Dopiero przed k ilk u  dn iam i w i­
dział go po raz pierwszy bardzo zdener-

Zagadka świata nauki.
Wiecznie młoda artystka.

Do Paryża p izyb y ła  a rtys tka  am ery­
kańska, panna Edna W allace Hopper, 
k tó re j w iek  na je j paszporcie am erykań­
sk im  oznaczony jest na la t 65, k tó ra  je d ­
nak przyznaje się ty lk o  do ty lu  la t, na 
ile  wygląda. A  wygląda tak  samo, jak 
wówczas, gdy niegdyś, przed w ie lu , w ie ­
lu  la ty , gra ła  ty tu ło w ą  rolę w  bardzo 
popularnej podówczas kom ed ji m uzycz­
nej „F lo rodora” .

W yg ląd  panny W allace Hopper jes t 
praw dziw ą zagadką dla w ie lu  uczonych, 
k tó rzy  nie mogą zrozum ieć powodu tej 
w iecznej m łodości.

Krążą pogłoski, że a rtys tka  poddała 
się operacji odm ładzającej, przeciw ko te ­
m u jednak przemawia je j m łodzieńczy 
głos, podczas gdy znaną jest rzeczą, że 
u ludz i odm łodzonych głos sto i w sprzecz­
ności z w yglądem .

Panna Hopper jes t sm ukłą  i raczej 
w ą tłą  brunetką o szafirow ych, dużych 
oczach, które często m ruży, o rysach 
regu larnych i żyw ych, m łodzieńczych 
ruchach. K osm etyków  używa ty lk o  bar­
dzo dyskre tn ie , o w ie le  dyskre tn ie j niż

wow anym  i w tedy Monneau pros ił go o 
pożyczenie m u 250 franków , które też 
o trzym ał. Jak się zdaje, Monneau by ł w 
trudnościach finansow ych.

Podczas re w iz ji w  jego domu znale­
ziono zeszyt szkolny, w  k tó iy m  samobój­
ca bezpośrednio przed sw ym  okropnym  
czynem napisał:

—  Moi w rogow ie będą szuka li na- 
próżno. Spaliłem  wszystko: papiery w ar­
tościowe, pieniądze, obligacje, portre ty. 
Teraz idę do ra ju . Do w idzenia!

Na następnej stronie zaś dodał:
—  Jestem szczęśliwy. Zabiłem  w szyst­

k ich  swoich w rogów . Teraz w ym ierzę 
sobie spraw ied liw ość. Mogę umrzeć za­
dowolony. N iech żyje Francja.

W  końcu samobójca w ym ie n ił jeszcze 
dwa nazwiska, co do k tó rych  po lic ja  
wszczęła śledztwo, aby usta lić , w  ja k im  
zw iązku w ym ien ione osoby pozostają z 
sam obójstwem Monneau.

większość pań w Am eryce i F ranc ji.
Panna Hopper tw ie rdz i, że n igdy  nie 

w łoży żadnej z tych groteskow ych sta­
rośw ieck ich  sukien, które  teraz są w  m o­
dzie i które postarzają każdą kobietę o 
dz ies ią tk i lat.

Monarcha ra tu je  tonących.
Król bułgarski ocalił 6 osób od śmierci.

Na morzu Czarnem zdarzyła się ka­
tastro fa , k tó ra  omal nie pociągnęła za 
sobą cfia r w  ludziach. Że wszystko 
skończyło się szczęśliw ie, zawdzięczać 
należy k ró lo w i bu łgarskiem u Borysow i i 
jego w ie lk ie j przytom ności um ysłu .

W  okolicach W arny m ała łódź ża 
głowa, w  k tó re j znajdowało się 6 osób, 
odpłynęła dość daleko od brzegu, gdy 
nagle zerwał się w ia tr  i  łódź znalazła 
się w poważnem niebezpieczeństwie.

W idząc to kró l, na tychm iast pośpie­
szył do swej w łasnej m o to rów k i i dop ły ­
nął do łodzi w c h w ili,  gdy już szła na 
dno.

Z w ie lk im  trudem  powciągano toną­

K sawery  de Montepin.
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—  Rzeczy w ś c ie , podobną je s t do 
po rtre tu  k tó ryś  pan odm alował.

Gaston porw a ł się z m iejsca i ścisnął 
s iln ie  rękę hrab iny.

—  W ięc ją  pani w idzia ła?
—  W idzia łam .
—  Mów w ięc pani, m ów, zaklinam  

cię... Będę spokojnym , zobaczysz, ale 
mów, ja  słucham .

—  To w łaśn e ta w ieść dobra, k tó rą  
panu przynoszę. Córka pana się zna­
lazła,

Gaston n ie odpow iedzia ł ani słowa, 
lecz przycisnął oboma rękam i serce, a 
tw arz jego stała się prom ienną radością 
niewypow iedzianą.

H rabina m ów iła  da le1.
—  Oddam ją  panu. Jednakże zanim  

to uczynię, musisz m i pan dać ze swej 
s trony obietnicę...

—  N ie  mogę n ic  pani odm ów ić, jako 
te j, k tó ra  w róc iła  m i wolność i oddała 
dziecię. Możesz żądać odemnie wszyst- 
kiego, nawet k rw i m oje j.

—  Córka pańsca, aczko lw iek zach­
wycająca, nie ma ani urody, an i m a­
ją tk u , a pan je j nie zapewnisz ani na ­

zw iska, ani posagu.
— Niestety!
—  Na szczęście syn m ój spotkał pań 

ską córkę i zapłoną ł do n ie j m iłością  
żywą, choć pełną szacunku i m am  za­
szczyt prosić pana z tego powodu o je j 
rękę. Mój syn jest bogatym , przyniesie 
w ięc żonie swojej n ie ty lko  zacne im ię , 
n ie ty lko  ty tu ł h rab iny, ale także i życie 
bez trosk i, pełne zbytku .

—  1 kocha m oją córkę?
— U bóstw ia ją ! Czyżbyś pan chcia ł 

je j mu odmówić?
—  O dm ówić mu? - -  zawołał Gaston 

z zapałem. —  Pani m i oddajesz moją 
córkę, a ja  m ia łbym  przez w zgląd na 
dziecię z tego m ałżeństwa i  na tw o ją  
córkę nareszcie, nie trzeba czynić g ło- 
śnem im ien ia  m a tk i. Ż iden  skandal nie 
pow in ien  zabrudzić białej suk ienk i Pau- 
lin y ... Rozumiesz m nie pan?

"—  Rozumiem i będę m ilcza ł.
— Potrzeba także, ażeby Pau lina  by­

ła  przyję tą  przez swoją m atkę  i m iesz­
ka ła  przy nie j.

— A  zarazem przy te j w strę tne j isto 
cie, k tó ra  zabrała m i wszystko i uczy­
n iła  szaleńcem...

—  Tak trzeba!
—  A leż one obie nauczą ją  m nie 

nienaw idzieć.
—  Nie m yśl pan o tern, córka pań­

ska ma dla niego czułość nadzwyczajną... 
Powiedziano je j,  że umarłeś.

W te j c h w ili dwa uderzenia w  d rzw i

przerw a ły rozmowę. H rabina o tw orzyła  i 
ze zdziw ien iem  dow iedzia ła się, że jakaś 
m łoda osoba pragnie z nią mówić...

*  *
*

Róża, albo zaczej Paulina Dauberive, 
wyszedłszy od E ugen ji, udała się do 
swojego pokoju. Łkan ie  wstrząsało nią 
całą... Sen, ja k i śn iła  b y ł rozkoszny, tern 
straszniejsze jednak przebudzenie. Ćzuła 
że je j serce k rw a w i się jedną w ie lką  
raną.

Otarła jednak łzy  szybko i  ubrała się 
w  jednej c h w ili.

—  Trzeba je  ocalić —  rzekia. —  To 
d la  m ojej m a tk i. I w chw ilę  potem dą 
żyła ju ż  do połacyku h rab iny Kouravie ff. 
Ażeby znaleźć się tam  prędzej, pobie­
g ła  na stacię dorożek. W drodze jednak 
spotka ł ją  Rene, wracający z sądu, a 
za in trygow any, iż w id z i ją  sama, kazał 
jechać za je j fia k rem . Gdy ten się za­
trzym a ł, zobaczył, iż Róża wysiada przed 
pałacykiem  hrab iny.

Renego czoło na ten w idok  ok ry ł 
pot z im ny, a serce niepewność trap ić  
zaczęła, p y ta ł się sam siebie, co jego 
narzeczona robić może w  m ieszkaniu 
człow ieka, k tó ry  u rządz ił na n ią  za­
sadzkę...

—  To n iem ożliw e, zupełnie n ie m o ż li­
we —  powtarzał sobie po d ług iem  za­
stanow ieniu... —  Jestem zwiedzony... U- 
w iod ło  m nie chyba nadzwyczajne podo­
bieństwo. To nie Róża tam  weszła, ona

nie ma n ic  do czynienia w  tym  domu. 
N ic  je j n ie m ogło tam  zaprowadzić.

Powtarzając sobie to wszystko, Rene 
spacerował w zdłuż i wszerz przed pała­
cykiem , z podnieceniem nerwowem , ła- 
tw ie jszem  do pojęcia, ja k  do opisania.

Dziesięć m in u t up łynęło , potem d ług i 
kwadras.

Spodziewał się, iż  d rzw i się otworzą, 
że zobaczy m łodą dziewczynę w ycho­
dzącą i  że zda sobie sprawę z tego dz i­
wnego podobieństwa.

D rzw i jednak pozostały zam knięte, a 
trapiące go męczarnie zazdrości zw ięk­
szały się z chw ilą  każdą.

—  G dybym  zadzwonił —  m ó w ił sam 
do siebie —  gdybym  wszedł, gdybym  
się zapytał...

A le  obawa śmieszności kazała m u 
wyrzec się te j m yś li.

Zresztą bezwątpienia jest ty lk o  ig ra ­
szka ja k ie jś  pom yłk i.

W skoczy ł do powoau, woła jąc na wo­
źnicę:

—  U lica  L inne , pęćź co koń w y ­
skoczy.

Koń pobiegł galopem. Rer.emu jednak 
zdawało się, iż n igdy nie dojedzie. Na­
reszcie powozik się zatrzym ał, a m łody 
człow iek ledw ie m óg ł rzucić odźw iernem u 
pytanie.

(D. c. n.)
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